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Narodowa 


,„ Tymczasówi komisarze” rządzą, a wyborów nie ma. — O .projekcie nowej 


Społeczeństwo polskie zo- 
Stało w dniach ostatnich zaa- 
larmowane rządowym projek- 
tem nbwej ustawy samorządo- 
wej, wniesionej pod obrady 
sejmowe. Projekt ten dotyczy 
zmiany sposobu wybierania 
rad miejskich w 6 najwięk- 
szych miastach polskich: w 
Warszawie, Łodzi, . Poznaniu, 
Krakowie, Lwowie i Wilnie. 

Projekt rządowy zmienia 
całkowicie dotychczasowy — 
wcale nie najlepszy — system 
wybierania radnych miejskich. 

łaściwie jednak ostrze jego 
- zwrócone jest przeciw Wybo- 
rom w Warszawie, Łodzi i Po- 
znaniu, 

Warszawa pozbawiona jest 
samorządu już od kilku lat. Na 
ratuszu warszawskim: króluje 
— przy wtórze hymnów po- 
chwalnych „tymczasowej 


ra- 
dy miejskiej“, —  mianowa- 
hy przez władze — „tym- 
czasowy“ prezydent miasta, 
Stefan Starzyński, którego 
nazwisko stało się  „Popu- 


larne“ dzięki niedawnemu pro- 
cesowi z W. Studnickim. 
Łodzi to samo. — Rady 
Miejskie, dwukrotnie wybiera- 
RE, zostały rozwiązane przez 
„Czynniki miarodajne". Za co? 
ie umiały — podobno — spro 
Stać nałożonym na nie obowiąz 
kom. Nieumiejętność zaś pole- 
Sala na tym, że wybory. pre- 
Zydenta miasta nie dały wy- 
ników takich, jakie pragnęła 
Widzieć „sanacja*. Raz bo- 
wiem narodowa wiekszość wy 
brała „endeka“, drugi raz so- 


ustawy samorządowej 


cialiści w porozumieniu z ży” 
dami chcieli przeforsować kan 
dydata lewicowego. Ani jeden, 
ani drugi nie uzyskał zatwier- 
dzenia ze strony ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

W Poznaniu od roku 1934 
nie ma prezydenta. Do końca 
roku 1937 rządził Poznaniem 
„tymczasowy komisarz“ płk. 
Więckowski. Po jego ustąpie- 
niu rządy objął inny „tymcza- 
sowy“, inż. Ruge. Rada miej- 
ska mie funkcjonuje od wrześ- 
nia roku 1935. Rozwiązano ją, 
bo też wybierała „endeckich“ 
kandydatów na fotel prezyden 
ta miasta. 

W trzech największych mia- 
stach Polski samorząd jest fik- 
cią. Istnieje tylko na papierze. 
W praktyce zaś sprowadza się 
on do niczym nieograniczo- 
nej władzy rządowych, mia- 
nowanych komisarzy. 

Ponieważ jednak ustawy o- 
kreślają wyraźnie terminy wy 
borów (a terminy te. mimo kil- 
kakrotnych odiroczeń. musiały 
wreszcie zacząć obowiązy- 
wać), przeto zatroszczono się 


io nową ordynację wyborczą. 


Było bowiem rzeczą jasną i 
nie ulegającą wątpliwości dla 
mikogo, że dzień wyborów w 
Warszawie, Łodzi czy Pozna- 
niu, będzie początkiem końca 
„tymczasowych“ rządów, a ol 
brzymim triumfem idei naroda 
wej. Tak było dwukrotnie w 
Łodzi, tak zapowiadało się w 
miedoszłych do skutku wybo- 
rach poznańskich w grudniu 
roku 1936, pa to samo od lat 
czeka Warszawa. 


Projekt ustawy samorządo- 
wej, opracowany przez mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych 
powoduje nowe odsunięcie ter 
minu wyborczego. a wraz z 
tym nowe odsunięcie możliwo- 
ści zwycięstwa Obozu Naro- 
dowego. 


Różni się on tym od poprzed 
miej ordynacji wyborczej, że 
część mandatów (prawie 40 
procent) przypada nie ma gło- 
sujących bezpośrednio obywa- 
teli, lecz na samorząd gospo- 
darczy i na stowarzyszenia i 
związki zawodowe. 
EEO | 


Stronnictwo Narodowe 


3 da 
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odebrania żydom 
praw publicznych i obywatelskich 


Chodzi o to, że samorząd gó 
spodarczy jest rw znacznym 
stopniu tak samo. „tymczaso- 
wy“, jak rady miejskie. Rzą- 
dzą tam też mianowani komi- 
sarze, względnie ludzie. hołdu- 
jący: bez, zastrzeżeń ideologii 
sanacyjnej.' 

O związkach zaś zawodo- 
wych mówić mie potrzeba. Są 
one prawie całkowicie pod 
wpływami lewicowymi, często 
nawet komunistycznymi. Nowa 
ustawa samorządowa daje moż 
ność wprowadzenia przez le- 
wicę swoich kandydatów do 
rad miejskich nawet tam, gdzie 
w wyborach bezpośrednich ni- 
gdyby: do tego nie doszło. 

Stowarzyszenia zaś zawodo 
we, w. rodzaju izb lekarskich, 
czy adwokackich, są — poza 
Poznaniem — też pod wpły- 
wami żydowskimi. I tam więc 
można z góry przewidzieć ob- 
licze polityczne przyszłych 
„radnych“. 

Co jednak najbardziej ude- 
rza w projekcie, to fakt, że je- 
dni i ci sami ludzie mogą mieć 
kilka głosów przy wyborach: 
jeden w wyborach bezpośred- 
nich, jeden z racji udziału w 
życiu samorządu gospodarcze- 
go, asieszcze jeden z powodu: 
przynależności do stowarzy- 
szenia względnie związku za- 
wodowego. 

Widać od razu, że jest to 
nowy, niczym nieuzasadniony 
przywilej dla żydów. Oni bo- 
wiem w pierwszym rzędzie bę 
dą korzystać z łaski kilku gło- 
(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 
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W narodowym Krotoszynie 


Tysiąc osób manifestuje na rzecz zwycięstwa idei narodowej 


W niedzielę, dnia 23. I. br. 
odbyło się w Krotoszynie 
wspaniałe zebranie  Stronnic- 
twa Narodowego przy: udziale 
około 1000 osób, które wypeł- 
miły po brzegi salę i przyległe 
ubikacje Hotelu Wielkopolskie- 
go. Po złożeniu raportu przez 
kierownika Koła. kol. Piotra 
Ratajczaka prezesowi powia- 
towemu kol. dr. Jerzemu Kola- 
sińskiemu  odśpiewano „Pieśń 
Bojową*. po czym przewodnie 
two zebrania obiął kol. dr. Ko- 
lasiński, który na wstępie w. i- 
mieniu Zarządu Powiatowego 
S. N. i wszystkich członków 
powitał przybyłych prelegen- 
tów, a mianowicie niestrudzo- 
mego działacza narodowego 
robotniczej Łodzi kol. kpt. 
Grzegorzaka, mir. Hendricksa 
z Leszna i mgr. Sękowskiego z 
Koźtmina. 

Z  mrelegentów pierwszy 
przemawiał mir. Hendricks, O- 
mówił on stosunki wewnęttz- 
ne Polski, kwestię mniejszości 
narodowych oraz naszą polity- 
kę wobec Gdańska. 

Drugi z kolei przemówił 
przedstawiciel młodego: poko- 
lenia narodowego mgr Sękow- 
ski, który wyliczył szereg od- 
niesionych przez młode poko- 
lenie zwycięstw, a w szczegól- 
ności zaprowadzenie ghetta 
dla żydów na wyższych uczel 
niach. 

Ostatnim, entuzjastycznie 
przez zebranych  witanym. 
mówcą był kpt. Grzegorzak, 
przedstawiciel narodowej Ło- 
dzi. Omówił on wpierw polity- 
kę państw obcych, dochodząc 
do wniosku, że zwycięstwo i- 
dei narodowej we Włoszech i 
w Niemczech stworzyło z tych 
państw potęgi, z którymi dziś 
nieomal cały. Świat się liczy. 
Mówca podniósł, że jesteśmy, 


- teres“ 


świadkami przeobrażeń naro- 
dów, które zrozumiały. że naj- 
zaciętszym ich wrogiem jest 
zorganizowana międzynarodów 
ka, na której czele stoją Ży- 
dzi. Przechodząc do stosum- 
ków w Polsce, mówca poło- 
żył szczególny nacisk na nie- 
bezpieczeństwo ze strony ży- 
dów, w których reku znajduje 
się 80% kapitału polskiego i 
większość wolnych zawodów, 
rzemiosła i co bardzo ważne, 
— handlu. To mając na uwa- 
dze, wypowiedzieć musimy ŻY 
dom zdecydowaną; walkę © u- 
narodowienie gospodarstwa na 
szego. Dojść musi do tego, by 
nie tylko ulice, ale i kamienice 
były w rękach Polaków. 

Po tym przemówieniu zerwa 
ła się burza oklasków i entuz- 
jastyczne okrzyki na cześć na 
wodowej Łodzi. 

Pod: koniec zebrania prezes 
powiatowy S. N. kol. dr. Je- 


rzy Kolasiński odczytał rezo- 
lucję, którą zebrani przyjęli ży 
wiołowymi oklaskami. Rezolu- 
cja domaga się: konsekwent- 
mej polityki 


granicy polsko - 


prasy i z radia. 


Potęnym „Hymnem Mto- 
dych“ i okrzykami 
Romana Dmowskiego i preze- 
sa Zarządu Głównego S. N., 
kol. adw. Kowalskiego, zakoń- 
czono to imponujące zebranie, 
które rzeczywiście zamieniło 
się na wielką manifestacię na- 
rodowego Krotoszyna. 


Lubią robić interes na swoich 


Zaledwie depesze tozniosły po 


świecie wiadomość o przegranej 


żydów w Rumunii, a już w War- 
szawie zawiązał się komitet „Po- 
mocy ofiarom Rumunii“, Jednak 
że zarówno komitet, jak i jego 
organizatorzy okazali się bandą 
oszustów, których udało się zde- 
maskować tylko dzięki wypadko 
wi, 


Zaczęło się od tego, że w pis- 
mach pojawiły: się ogłoszenia, po 
szukujące zdolnych akwizytorów 
żydów. Zgłaszającym. się poleca- 
no zbierać ofiary na żydów, u- 
chodzących z Rumunii, w imie- 
niu komitetu. Oczywiście w cią- 
gu pierwszych dni stycznia „in- 
prosperował znakomicie, 


ofiary płynęły ze wszech stron, 
tym bardziej, że kwestarze po- 
woływali się na znakomite oso- 
bistości świata żydowskiego. 


Tymczasem, gdy. przyszło do 
pierwszego rozliczenia między 
organizatorem całej akcji, a kwe 
starzami, okazałó się, że pomy- 
słowy oszust, którym był wielo- 
krotnie notowany Izrael Kraus, 
chciał również oszukać i kwesta- 
rzy. 


Wobec tego poszkodowani zwró 
cili się do rabinatu warszaw-. 
skiego, a tem z kolei do policji, 
która przytrzymała Krausa i od 
dała go do dyspozycji władz śled 
czych, 


(Dokończenie ze str. 1-Szej.) 
sów. Żydzi rządzą przecież ży 
ciem gospodarczym, żydzi rzą 
dzą medycyną i adiwokaturą, 
żydzi rządzą klasowymi zwią- 
zkami zawodowymi. Oni więc 
mają decydować o wyglądzie 
przyszłych rad miejskich! 

Ponieważ czynnikom rządo- 
wym zależy bardzo ma tym, 
aby następne wybory odbyty 
się już podług nowej ordynacji 
wyborczej, postanowiono je- 


szcze raz odroczyć wybory w : 


Poznaniu i w Łodzi, 

W dobie dzisiejszej, tak po- 
dobno — według sanacyjnych 
haseł — .marodowej' rzeczy- 
wistości, kiedy Stronnictwo 
Narodowe walczy ną wszyst- 
bich rolach z wrogim nam e- 


lementem żydowskim, kiedy 
dąży do całkowitego odizolo- 
wania i usuniecia żydów z Pol 
ski, projekt rządowy nadaje 
tym żydom nowe przywileje 
wyborcze i daje im możność 
wpychamia do rad miejskich 
ludzi, którzy się tam nigdy zna 
leźć nie powinni. 


Projekt ten — jako sprzecz- 
ny z duchem i z dążeniami Na- 
todu Polskiego — spotkać się 
musi z zdecydowanym sprze- 
ciwem całego społeczeństwa 
polskiego. My chcemy żydom 
prawa i przywileje odbierać, a 
nie dawać im nowe. My chce- 
my samorządu, a nie „tymcza- 
sowych komisarzy“ i ciągłych 
„odroczeń* wyborów. — My 
chcemy rad miejskich. repre- 


zentujących narodowe społe- 


czeństwo polskie. a nie ży- 
dowską hegemonię. 
Są ludzie, którzy boją się 


zwycięstwa Obozu 'Narodo- 
wego. Wszelkimi sposobami 
starają się je odsunąć i odda- 
lić. Nic jednak ich wysiłki nie $ 


pomogą. Stronnictwo Narodo- g 
we idzie szybkim, karnym kro h 


kiem naprzód. Łamie przeszko | j 
| skarżyć się staroście na radnych 


dy, zdobywa nowe pozycje, 
zwycięża wroga. 


czas zwycięstwa całkowitego! 


A wtedy skończą się żydow- $ i 
„ stępnie przepędzili handlujących 


| tylko samorząd, nie tylko ra- jj Żydów na boczną uliczkę. Wśród 


cała Polska | - ¿ i - 
przepojona będzie duchem na- R ła panika, gdyż ludność chrześci 


rodowym. I w tym duchu rzą-$ 


skie przywileje. Wtedy mie' 


dy miejskie, ale 


dzona. 


wobec Gdańska, | 
natychmiastowego zamknięcia | 
rumuńskiej § 
dla żydów rumuńskich: pozba- | 
wienia obywatelstwa polskie- R 
go na razie tych żydów, którzy Ą V. ; 
po odbudowie państwa polskie | i9*5zv procent spośród wszyst- 
go 'zalali masowo masz kraj e- [i J a: 
migrując z Rosji i z innych są- Anglii 2,8, we Francji 2,2, w Cze- 
siednich krajów; usuniecia ży- | chosłowacji 19, w Belgii 1,2, w 
dów z urzędów. samorządu, z E Polsce 1,0, na Węgrzech 0,6 proe. 


Bliski jest 


I 


Warszawa. Na polowanie do 
Białowieży ma przyjechać mini- 
ster Goering. 


— W sferach politycznych sze- | 
omawia się oświadczenie ` 
prezesa OZN'u gen.. Skwarezyń-_ 


roko 


skiego, który poparł akcje 16 po- 
słów przeciw gen. Żeligowskie- 
mu. 


$ Cblski... 


y 
i 


— Liczba bezrobotnych „w sto- 


j sunku do ogółu ludności wynosi 


w Austrii 5,5 proc., jest to naj- 


kich państw, w Holandii 4,4, w 


Włochy pod Warszawą opuści- 


ło dwóch żydów, z których jeden 
diarnię. 

Białystok. Na posiedzeniu rady 
| miejskiej Białegostoku radny na 
rodwiec Serwatko złożył wnio- 
sek, aby z ibudżetu miejskiego 
skreślono sumę 24 tysięcy zł — 
przeznaczonych na szkolnictwo 
żydowskie. Mimo ostrej opozycji, 
której przewodniczył radny bun 
dowski — wniosek przyjęto. 


W Wilnie został zawieszony w 
czynnościach tymezasowy prze- 
wodniczący organizacji wiejskiej 
OZN. za swoje oświadczenie w 
sprawie gen. Żeligowskiego. 


Lwów. W niedzielę inż. A. Do- 
boszyński odbył naradę w wię- 


KA cześć miał skład apteczny, drugi my- | 


zieniu na Brygidkach we Lwo- 


wie z jednym ze swych obroń- 
ców adw. A. Macielińskim. 


— We Lwowie rektorem Uni- | 


wersytetu wybrany został dr. 
Edmund Bulanda. 

— Akademicy, 
organizacjach narodowych, w od 
powiedzi na list 26 profesorów, 
którzy wypowiedzieli się prze- 
ciwko gliettu ławkowemu ogło- 
sili bojkot wykładów tych wszy- 
stkich profesorów. 


Przemyśl. Na dzień 5 lutego b. 
r. zostały) rozpisane wybory na 
sołtysów i podsołtysów we wszy 
stkich gminach powiatu przemy 
skiego. , 


zgrupowani w | 


Kraków. — Ostatniej niedzieli 


Stron. Narodowe urządziło w 
pow. krakowskim trzydzieści ze- 
brań. Zebrania odbyły się pod 
hasłem , „Jedna jest Polska 
# jeden jest ruch narodowy!“ 


Do Wielunia przybyła delega- 
cja żydów z Oszejakowa, aby: po 


miejskich z Oszejakowa, którzy 
najpierw urządzili ghetto na 
rynku w tymże miasteczku, a na 


żydów w Oszejakowie zapanowa- 


jańska grozi im całkowitym wy- 
pędzeniem z miasteczka. 
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„ldeowość" i rozklad moralny „sanacji“ 


nie otrzyma upragnionej posd- 
dy itp. 

Ten pęd do żłobu z maską 
„ideowości' na twarzy, to rys 
najobrzydliwszy, jaki po stro- 


Stwierdziliśmy i stwierdza- 
my stale, że największym 
złem, jakie obóz, który żywot 
swój rozpoczął pod hasłem „Sa 
kacji moralnej, wniósł w na- 
Sze życie polityczne. to wla- 
"śnie owa „moralność“ „sana- 
Cyjna'', 


, Głoszono w pamiętnym ma- 
Ji, że wykryje się wszystkie. 
liczne, z brzydkiego materia- 
Em zrodzone przestępstwa 
l nadużycia czynników poli- 
tycznych doby minionej, że się 


|, Winnych surowo ukarze, grze- 
y chy wytępi i zaprowadzi 


w 
Społeczeństwie i państwie no- 
wy, prawdziwy lad i porządek 
moralny. Na ten temat trąbio- 
üo na wszystkie strony: bo to 
bylo wówczas odnośnym sfe- 
tom u zóry potrzebne do wy- 
tworzenia właściwych  „na- 
strojów u dołu: prasa „sana- 


cyjna* prowadziła prawdziwą. 


krucjatę przeciwko „ogromo- 
Wi nieprawości“, wyłoniono 
omisjęẹ specjalną do wytropie- 
nia win i winowajców, ale 
jakoś — skończyło się na ni- 
czym. 


Może tam nawet ten czy ów 
a wyzyskiwał swój man- 
dla protekcyj czy innych 
dzania korzyści, może się i 
ukryć zdołał tu czy tam za pa- 
rawanem politycznym jakiś 
mały złodziejaszek; może, 
choć nie ma na to dowodu; dzi- 
siaj jednak chodzi nie o możli- 
wości, przypuszczenia czy po- 
dejrzenia, lecz o fakt notorycz- 
ny, że bezstronne sądy pań- 
stwowe, po wszechstronnym 
zbađďañiu materiału dowodo- 
wego, stwierdziły już w: sze- 
| tegu wypadków istnienie w 
»Izeczywistej rzeczywistości* 
politycznej Polski nie małych 
Ziodziejaszków. lecz na wybit- 
nych stanowiskach dużych zło 
ziei i że dalsze sprawy są w 


: Ale nie tylko na tym polega 
0 stosunków: prawie gorszy, 
bardziej zaraźliwy jest or- 
| Bri pęd do żłobu pod po- 
ow *komej gorliwości „i- 
OWI ej“. „rzeczywistości 
ind „gorliwcy*, zawieszając 
„Postulaty programowe“ 

na kołku „Przejęci są jedną tyl- 
„ye swego obozu, która 
to SĄ a się w tezie: państwo 


Z  rozpowszechnienia się 
wśród „sanatorów* tej mental- 
ności zrodziło sie zamieranie u 
nich poczucia obowiązku oby- 
watelskiego, podejmowania się 
bracy publicznej z motywu i- 
deałnego, z patriotyzmu, mato- 
miast rozpanoszyło się dobija- 
nie się łokciami i pięściami hoi- 


SE ELI 


nej zapłaty za „wierne odda- 
nie się swoim“. 


A im się bezwzględniej i bru 
talniej siebie ma na myśli, z 
tym większą blaga. deklamuje 
się o „ojczyźnie“, 'o „interesie 
państwowym , o Z do- 
Ji świata pracy“ itp. Byleby na 
tej „ojczyźnie”, czy na „Świe- 
cie pracy“ grubo zarobić, by- 
leby złapać tłustą posadę — 
nie państwową, to samorządo- 
wą, nie ma stałe, to przynaj- 

mniej na długi szereg lat. 


Dochodzi do sytuacji 
takich, że taki  „ideowiec* 
szantażuje wręcz sternika da- 
pego działu pracy publicznej 
czy danej instytucji, że ogłosi 
„rewelacyjne“ artykuły, jeżeli 


nie obozu „sanacyjnegoć Wy- 
paczył polskie życie zbiorowe. 
Tym silniejszą musi być reak- 
cia wszystkich zdrowych w 
społeczeństwie żywiołów prze 
ciwko objawom tei gangreny 
moralnej. 

Tu chodzi mie o takie czy 
mne rozgrywki polityczne, lecz 
c troskę rzetelną, by rozwój 
życia Narodu. potoczył się to- 
tem zdrowia, moralnej jędrno- 
ści i siły, a mie stoczył się na 
bezdroża, FRA do rozkła- 
du wewnetrznego i zewnętrz- 
nej niemocy. 


Coo O O PORA Ak z 


Kupuj 


Czytaj 
Prenumeruj 


Najpoczytniejszy” w Polsce tygodnik polityczny 


„Polska Na 


gay zwiad GW KARE w. 


rodowa" 


Do czego używa się policji? 


Żargonówka „H. Najes* (Nr 
277 B. str. 3) opisuje „wielkie 
wesele rabiniczne w Pińsku“, 
na które pan młody, syn rabi- 
na z Małopolski, przyjechał w 
towarzystwie rabinów i cha- 
sydów. Gazeta żydowska po- 
daje przy! tym następujące in- 
formacje: 

„Wagon, w którym jechali ci 
rabini, począwszy od Krako- 
wa, znajdował się pod strażą 
policji, żeby nie napadano w 


Coś tu nie w porządku! 


Oddział Polskiej Agencji Tele- 
graficznej w Równem ogłosił w 
dniu 23 grudnia ub. roku komu- 
mikat następującej treści: 

„Ubeepieczalnia Społeczna w 
Równem, obejmująca swym ga- 


, sięgiem powiaty rówieński, sar- 


meński, kostopolski, zdołbuńow- 
ski, dubieński i krzemieniecki 
w porozumieniu z sekcją robot- 
mieczą OZN organizuje wypoczyn 
kowy obóz zimowy dla robotni- 
ków. Obóz znajdować się będzie 
w Krzemieńcu, Robotnicy będą 
mogli korzystać w nim g 2-tygo- 


drodze na tych gości. Tak sa- 
mo była straż policyjna na dro 
dze od Warszawy do Pińska“. 

„Również powrotna ich po- 
dróż z Pińska do Krakowa od- 
bywała się w taki sam sposób. 
Policja im towarzyszyła po ca- 
tej drodze do Krakowa*. 

A z czyjego to polecenia u- 
żywa się policjantów do takiej | 
straży? Czy ich jest u nas za 
dużo? Czy nie mają nic pilniej 
szego do roboty? 


dniowego wypoczynku w atmo- 
sferze zajęć kulturalno - oświa- 
towych i sportu“. 
Jakim prawem Ubezpieczalnia 
Społeczna zaczyna bawić się w 
„ozonowa“ politykę? Czy na to 
płacimy składki ubezpieczenio- 
we? 
I czy — jak tak dalej pójdzie 
— wszystkich nas, ezłonków U- 
bezpieczalni nie uzna się wnet 
za członków O. Z. N.? 
Coś tu nie w porządku! 


LECH. 


Str. 3 


Głosy.. i echa 


Jedyna drogu do zJedno- 
czeniu narodowego 


Warszawska „Depesza“ (nr. 
5) dochodzi do ciekawego 
wniosku, że hasło ziednocze- 
nia narodowego, ogłoszone W 
roku ubiegłym przez płk. Ko- 
ca nie będzie tak długo urze- 
czywistnione, dopóki nie pod- 
piszą go trzy główne stronnic- 
twa polityczne polskie: socjali 
ści, ludowcy i narodowcy. 

Oto uwagi „Depeszy* w tej 


sprawie: 
..to dopiero mogło było się 


sta wyrazem powodzenia ak- 
cji OZN, gdyby pod jego sztan 
darem stangły do harmonijnej 
współpracy trzy podstawowe 
stronnictwa polskie — ludowe, 
nacjonalistyczne i socjalistycz- 
ne. Tylko taka konfederacja 
mogłaby być triumfem idei zje 
dnoczeniowej. 

„..Albowiem tylko stronnie- 
twa polityczne reprezentują 
światopoglądy. Żadne inne or- 
ganizacje społeczne, żadne li- 
gi, związki zawodowe, stowa- 
rzyszenia, kluby nie mogą pre- 
tendować do tego — czym są 
silne stronnictwa polityczne. 
Jest więc — według „Depe- 

szy“ — możliwość mzgodnie- 
nia poglądów stworzonej i kie- 
rowanej przez żydów partii 
socjalistycznej z Obozem Na- 
rodowy... 

My mamy jedną tylko odpo- 
wiedź: Stronnictwo Narodowe 
jako organizacja Narodu Pol- 
skiego dąży: do zapewnienia te 
mu Narodowi należnej Mu roli 
' jedynego gospodarza i rządcy. 

Chwila ta zbliża sie szybki- 
mi krokami. Dzień powstania 
Polski Narodowej będzie rów- 
nocześnie dniem pełnego i cał- 
kowitego zjednoczenia narodo 
wego. 

To jest jedyna do (e dro- 


ga! (i. pat.) 
RORTETZREEC A TEZĄ 


„ORLĘT A' 

Ukazał się styczniowy: numer 
„Orląt*, jedynego pisma młodzie 
rży szkolnej szczerze narodowej i 
katolickiej. 

(Przynosi on — jak zawsze — 
wiele ciekawego materiału. Oto 
treść: artykuł. wstępny „Bóg się 
rodzi!*, aktualny apel o „Pomo- 
cy zimowej“, reportaż z Polesia, 
nowela, ciekawy przegląd prasy, 
wiadomości „Z terenu szkolnego” 
„Nieznany poeta“ i inne. Należy 
zwrócić uwagę na dwa artykuły 
napisane dla „Orlat“ przez pro- 
fesorów uniwersytetu. — Są to: 
„Pierwsze przykazanie narodo- 
we“ — prof. dr. St. Głąbińskiego 
ze Lwowa i „Wiara a Wiedza” 
— prof. dr. Jaxa Bykowskiego 2 
Poznania. 

Egzemplarze okazowe na żą- 
danie wysyła „Administracja „Or 
lat“ — Poznań, Al. Marcinkow- 
skiego 22. 


l Tylko 


Wiadomo, że wszystkie 
„hocki-klocki* dawnych sana- 
torów zmierzają do tego, by 
mogli jak najdłużej utrzymać 
się przy władzy. Procesy sta- 
tostów i inne wykazują, że B. 
B. W. R. musiano rozwiązać i 
papiery spalić. Gorliwi, ale 
mniej ostrożni, ida do krymi- 
nałów, a tymczasem ukarani 
być powinni i ci, co podobny 
stystem wprowadzili. Tak sta- 
rosta Czarnocki w sądzie w 
Gdyni, jak starosta Robakie- 
wicz w sądzie w Stanisławo- 
wie tłumaczyli, że dawali pie- 
niądze na cele polityczne i na 
reprezentacje. p 

Wiele wydawano na wybo- 
ry sejmowe i gminne. Robiono 
kosztowne przyjęcia przy u- 
dziale reprezentantów społe- 
czeństwa, by ich łatwiej zied- 
nać. Słowem, skompromitowa 
li się sanatorzy tak, że trzeba 
było zmienić i szyłd i częścio- 


Otóż na tym wytkniętym 
szlaku 

„stają znów ci sami ludzie, ci 
starzy żołnierze bojów niepod- 
ległościowych przed ogrom- 
nym, pełnym dziejowej odpo- 
wiedzialności zadaniem. Szlak 
jest wytknięty. Cel ukazany. 
Osiągnięcia życia Józefa Pil- 
sudskiego, wskazania Jego i- 
deowego następcy i synteza 
tych osiągnięć i wskazań: de- 
klaracja ideowa Obozu Zjedno- 
czenia — stanowią podwalinę, i 
na której oprzeć, się może po- 
chód na szlaku do celu. 

I 


To też 


straż przednia tego 
pochodu, ci, co pierwsi maja 
„chwycić za łańcuch”, w pierw 
szych szeregach maszerować, 
muszą swe kroki wykonywać w 
jednolitym rytmie, ramię przy 
ramieniu, muszą zdobyć się 
właśnie na to, co zostało okre- 
ślone jako „świadoma dyscy- 


„Albośmy to jacy, tacy, legioniści, peowiacy” 


Tyle „Dzień Pomorza“. k 
A więc oni na przedzie, oni% 
dawniej znani jako socjaliści, g 
a następnie sanatorzy będą roz 5 
kazywać; rządzić, a ci, co nie p 
„iUmieją się podporządkować”, É 
„niechby ostali się w piele- $ 
szach domowych, w wygodnie- p 
twie życiowym — i na 
wcale nie występowali..." 


szlak $ 


Czyli zgoda, jedność narodo Ę 
wa ma polegać na tym, co by- 
ło dotąd. Oni, sanatorzy będą f 
rządzić tak, jak Twardowski $ 
czy Robakiewicz, a wy wszy» | 
Scy inni macie milczeć i słu- 
chać, bo inaczej ogłoszą was | 
za „antypaństwowców”". 

W okresie BBWR do mil- | 
czenia i słuchania miała naklo- F 
nić Bereza, a za OZN. chytre, § 
podstępne, ale słodkie słówka 
6 „zgodzie narodowej". Cel: 
by dalej mogli utrzymać się $ 


przy korycie z menażką pełną i 


48 stycznia lekarze - 
j Niemczech nie mają prawa udzie 


8 prywatnych kas chorych. 


j Włoch w ciągu wiosny rb. Kanc- 
|| pol i Florencję. 


$ Rumunii Karola II w Londynie | 
jj został ostatecznie ustalony. Król | 
M Karol przybędzie 20 marca i po- 
M zostanie w Londynie 5 dni jako 
t gość oficjalny króla Jerzego VI. 


W ży 
$ Powody zamknięcia 
W szenia tego pisma są jak dotych- 
B czas bliżej nieznane. 

A miecki 


IJ peszcie przez katolików niemieck. 
| Udział w kongresie zgłosiło 25 


'e świata... : 


Berlin. — Poczynając od dnia 
żydzi w 


lać porad lekarskich członkom 


Rzym. Donoszą urzędowo, 
że kanelerz Hitler przybędzie do 


lerz odwiedzi poza Rzymem Nea 


Londyn. Termin wizyty króla j 


Belgrad. — Organ Wielkiej Lo 
jugosłowiańskiej, tygodnik 
przestał wychodzić. 
czy zawie- 


„Javnost“, 


Budapeszt. — Prasa wegierska 
z oburzeniem omawia zakaz nie- 
wziecia udziału w kon- 
gresie eucharystycznym w Buda- 


tysięcy Niemców z Rzeszy. 


wo farbę. Miejsce Sławka i| 7% 


eiae 


Barcelona. Samoloty powstań- 


BBWR zaiął płk. Koc i OZN. 

Przedtem grożono  „łatma- 
niem kości“ i „drągiem”, obec- 
nie mówi się o serdecznej zgo- 
dzie i „wspólnym  ciągnieniu 
łańcucha, Jak ta zgoda ma 
wyglądać i komu ma przynieść 
korzyści, można sie dowie- 
dzieć z artykułu w „Dniu Po- 
morza“ pt. „Wytkniętym PE 
kiem do celu“, 


> WPŁYWY KOMINTERNU WU ŚRÓD NAUCZYCIELI 


Wtedy kierownicy Kominternu (tj. Komunistycznei Między- 
narodówki rezydującej w Moskwie) zorientowali się, że dotych- 
czasowa metoda nie prowadziła do celu, gdyż: a) nie. dostar- 
czała miejscowych sił inteligenckich, niezbędnych do opanowa- 
nia mas, b) nie dotykając warstwy przodującei w narodach 
(warstwy inteligencji) nie rozkładała jej, a warstwa ta znajdo- 
wała dość siły w sobie, aby działalności agentów komunistycz- 

nych stawiać skuteczną tamę na terenie mas ludowych. 

Komitet Wykonawczy Kominternu postanowił tedy położyć 
silny nacisk na rozwój propagandy komunistycznej: a) wśród 
warstwy inteligenckiei w ogóle, b) w środowiskach uniwersy- 
teckich, tj. w. kołach profesorskich i studenckich. c) wśród na- 
uczycieli szkół Średnich i powszechnych. 

W akcji tej Komintern ma dwa zasadnicze cele: 

Pierwszy, to wytworzenie w ogniskach życia umysłowego 
narodów cywilizowanych: a) prądów komunistyczno-bolszewic- 
kich, b) atmosfery pozbawionej woli zdecydowanego oporu prze- 
ciwko tym prądom (czyli takiej atmosfery, jaka istniała wśród 
szerokich kół inteligencji rosyjskiej bezpośrednio przed wojną 
lub w czasie wojny i rewolucji: jaka istniała ostatnio przed re- 
wolucją i w początkach rewolucji w Hiszpanii; jaka istnieje o- 
becnie we Francji). 

Drugi, to oddziaływanie na młode pokolenia za pośrednic- 
twem kół nauczycielskich. 

Celom tym służą specjalne „międzynarodówki” i organiza- 
cie, wszystkie w rzeczywistości zależne od Kominternu, choć 
nazewnątrz starają się, ze względów taktycznych, uchodzić za 


organizacje niezależne. Wymienimy główniejsze z nich: 
1) W. O. K. S. (Wsiesojuznoje Obszczestwo dla Kulturnoj Świazi 


s Zapadom) czyli „towarzystwo dla utrzymywania stosunków kultu- 
ralnych z zagranicą“. 


W domu każdego narodowe 


powinna znaleść się 


g cze rzuciły bomby na Barcelone. 
a Ma być 150 zabitych, a 300 ran- 
4 nych. 

W Moskwa. IW Rosji Sowieckiej 
a od chwili wybuchu rewolucji paź 
pe zostało zamknię- 
E 673 klasztorów, których ma- 
jatek całkowicie skonfiskowano. 
Skonfiskowano dobra ziemskie o 
1.655.080 ha oraz gotówką i klej- 


noty wartości 4,2 miliardy rubli. 


EOE A PT RZE E EG 


2) Międzynarodówka Pracowników Oświatowych, która szeze- 
gólnie interesuje się terenem nauczycielskim. 


8) M. O. P. R., czyli Międzynarodowa Organizacja Pomocy Re- 
wolucjonistom (Mieżdunarodnoje Obszezestwo Pomoszczi Borcam Re 
wolucji). 


4) Międzynarodówka towarzystw przyjaciół Rosji Sowieckiej. 


5) Międzynarodowa konferencja rewolucyjnych pisarzy prole. 
tariackich. 


6) Międzynarodówka wolnomyślicieli, tj. bezbożników. 


7) Międzynarodowa federacja ido i robotnicza federacja espe- 
rantystów. 


8) Wszechświatowe Zrzeszenie Pokoju (R. U. P. — Rassemble- 


ment Universel pour la Paix). 


9) Ligi antyfaszystowskie i antyimperialistyczne, oraz Ligi an- 
tykolonialne. 


10) (Rozmaite sowieckie organiejacje, mające rozkaz nawiązy- 
wania kontaktu z zagranicą w celach wyżej przedstawionych. A 
więc: a) Biuro Międzynarodowej łączności „Medsantrud' (Sowiecki 
syndykat pracowników użyteczności publicznej), b) „Rabis*, syndy- 
kat sowieckich pracowników sztuki, e) „Sowkino* w Moskwie i eks- 
pozytury, d) „Inturist* działający z W. O. K. S-em, e) zrzeszenia 
naukowe, oświatowe, sportowe i t..p. 


11) Rozmaite lig międzynarodowe i komitety, tworzone w razie 
potrzeby, jak: a) Liga obrony praw człowieka i obywatela, organi- 
zacja zresztą dawno istniejąca, lecz obecnie skomunizowana, b) ko- 
mitety: „Hands of China“, e) komitety „Hands of Russia“, d) Comité 
pour la Syrie, e) Comité pour le Maroe ete. ete. 


(C. d. n.) 


FRANCISZEK GAWRYCH 


„Jam nii 


Niektórzy chłopi zarzucają 
nam, że Stronnictwem Naro- 
gdowym kierują inteligenci, a 
|nie chłopi i dlatego nie chcą 
 ńabopierać naszego ruchu. Za- 
.rzut sam jest tak naiwny, że 
„aż dziw bierze. że może go 
l podnosić człowiek jako tako 
rozgarnięty. Takich jest sto- 
| sunkowo » niewielu. Znajdują 
się oni pod silnym wpływem 
demagogicznych haseł klaso- 
wych. Nie można uspokoić tak 
x otmmanionych nawet oczywi- 
stym stwierdzeniem. że np. 
nasz prezes zarządu powiato- 
wego jest synem chłopa na 40 
morgach, Powiadają „nie 
nasz, mieszka w mieście, mie- 
szezuchem jest, chłopa zdra- 
dził, na chłopa knut kreci“. 

Trzeba wobec tego rzecz tę 
omówić w sposób elementar- 
ly, zaczynając od  abecadia. 
Przechodzenie synów chłop- 
skich do rzemiosła. do handlu, 
do zawodów wolnych, jak a- 
dwokat, lekarz. nauczyciel, 
ksiądz i inne, czyli do tak zwa 
nej inteligencji zawodowej jest 
zjawiskiem zupełnie matural- 
nym i zdrowym. Element chłop 
ski daje z siebie wcale nie- 
rzadko jednostki bardżo war- 
tościowe już w pierwszym po- 
koleniu. Rodziny chłopskie, — 
które wydały z siebie tegie 
jednostki w wolnych zawodach 
czy też w handlu, mogą być z 
tego dumne, a z nimi cały: stań 
chłopski. Trzebaby jednak, 
aby inteligenci pochodzenia 
chłopskiego nie zapominali o 
Swoim pochodzeniu. aby nie 
wstydzłi się tego. Przeciwnie. 
lest powód do pewnej dumy! 
Pokonali przecie bądź co bądź 
znacznie większą przeszkodę, 
niż ich koledzy zawodowi, po- 
chodzący z inteligencji. Inteli- 
gent pochodzenia chłopskiego, 
o ile, jest naprawde inteligent- 
my i wartościowy, nie wstydzi 
Się swego pochodzenia. Nie u- 
lega kwestii, że chłopi mają w 
nich najlepszych swoich mece- 
nasów. Czemu więc mniej o- 
swieceni chłopi ' wystepują w 
taki mieprzyjazny sposób wo- 
bec inteligencji i  mieszczań- 
stwa? Na to pytanie postaram 
sie odpowiedzieć w miare 
moich spostrzeżeń. 

Jest ktoś, komu zależy na 
tym, żeby ryć przepaść mię- 
dzy chłopem, a inteligentem, 

ie wyłączając inteligenta po- 
chodzenia chłopskiego. Ktoś, 
który za żadną cenę nie chce 
dopuścić, by ci. co sami wspię- 
li się wyżej, nie pociągneli za 
sobą najbliższego sobie środo- 
wiska, by chłop nie imał się 


| 
| 
| 


| 


Z SOL 


zyskowniejszego zajęcia. Tym 
chytrym przeciwnikiem jest 
przede wszystkim żyd i cały 
— żydom służący — aparat, 
masoneria, związki klasowo - 
chłopskie oraz ta prasa i lite- 
ratura, która jest pod wpły- 
wem żydostwa. Niestety znaj- 
duje ten chytry przeciwnik gru 
bą kość niezgody. Jest nią fał 
szywy i głupi wstyd jednostek 
mniej wartościowych z pośród 
inteligencji pochodzenia: chłop- 
skiego, które nie przyznają się 
się do swego pochodzenia i 


gardzą braćmi chłopami. — 
Gdzieś tam jeszcze w czasie 
studiów sączono do umysło- 


wości młodzieży pochodzenia 
chłopskiego wzgardę dla sza- 
cownego stanu chłopskiego. 
Dziś istotnie wielu inteligen- 
tów gardzi chłopem. Podżega 
się i drugą stronę — chłopa. 
Wskazują mu takiego inteli- 
genta, co wstydzi się swego po 
chodzenia. Teraz już łatwo 
wmawiać chłopu, że inteligent 
działa na szkodę chłopa. 
Jakże więc słuszny jest po- | 
stulat polskiej młodzieży aka- 
demickiej, domaeający się zu- 
pełnej izolacji od żydów już na 
uczelniach, oraz postulat una- 
rodowienia wolnych zawodów, 
prasy, literatury, piśmiennic- | 
twa, nauki, szkół, urzedów. Do | 
! 


piero zupełne odgrodzenie się 
od żydów, od tego obcego nam 
plemienia ludzkiego stworzy 
podstawę do poddźwignięcia 
chłopa polskiego z jego dzi- 
siejszej nędzy duchowej i ma- 
terialnej. Proces wypierania 
żydów z handlu i z wolnych 
zawodów przez element po- 


ani z 


zacieśnienie węzłów między inteligentem i chłopem 


chodzenia chłopskiego postępu 


zdrowy proces o 


między: inteligentem i chło- 


rytyzmu, młodzież, 
szcza młodzież 
musi porzucić materializm i 


genci 
go. Nie tłumaczcie się brakiem 


czasu, nadmiarem obowiąz- | 


ków. Żyjemy w czasach wy- § A 
jątkowych, musimy wydobyć A tanka był dyrektorem biura wo- 
z siebie wysiłek nadzwyczaj-Ą © AE 
my. Wieś żąda naszej pomocy, | t został skazany za sprzeniewie- 
my ją dać musimy, choćby if 4 a 
zdrowie przyszło sterać i siły | Publicznych. 
stracić. Nie w etapie. w towa- § 
rzystwach wzajemnej adoracji $ 


dziś tkwić wypada! Dziś jed. | 72 ż 
na jest tylko onganizacja, któ- || ków magistratu, 


ra może rozstrzygnąć o losach ? udziat w strajku protestacyjnym 
Polski. — Stronnictwo Naro- | w dniu 21 grudnia ub. roku prze 
M ciwko tew. podatkowi specjalne- 
czy zamiłowania, § 7%: 
że jednemu bardziej odpowia- | BARANOWICZE 
da praca w organizacji sporto- | * 
wej, a innemu w towarzystwie H Pocztowego popełniono 
naukowym. To jest rzecz przy % 


Ale i 


| 4 dokonano całego szeregu are: 


w | sztowań. 


Narodu, w Stron- $ 
Pamię- f 
- W go wszczęła dochodzenia prze- 
NH ciw dyrektorowi K. K. O., b. pre 
M zesowi b, BBWR, Fr. Drużbae- 
g kiemu. 


dowe. Rozumiem, że są różne 
upodobania, 


zamiłowania. 
przede wszystkim jeden 
praca 


jemności i 
iest 
wspólny obowiązek, 
organizacii 
nictwie Narodowym. 


tajcie, że przyszłe pokolenia 


sądzić nas będą! 


Głosy czytelników... 
Żydofil 


Niedawno otworzona zosta- 
ła w Poznaniu, przy jednej z 
głównych ulic miasta. nowo- 
cześnie urządzona apteka dr. 
K. 

Jak się obecnie dowiaduje- 
my, właściciel apteki, dr. K. 
chwalił się publicznie, że spro- 
wadza proszki ma ból głowy. 
tzw. „kogutki* od żyda w 
Warszawie, ponieważ ten da- 


Wstępulcie 


je je o 2 zł taniej na tysiącu. 


Przypominamy wobec tego pa § pg, zwolniono kasjera Karola 
| Korneckiego. 


na A wykryto w październiku 1937, do 


miejscu jego apteki, musiała u- f 


nu dr. K., że żydowska firma 


futrzarska, która istniała 
lec likwidacji wskutek boikotu 
ze strony społeczeństwa pol- 
skiego. 

Z żydofilami robi się to sa- 


mo I 
(Las.) 
EE, 


w szeregi walczącego o lepsze jutro 
Stronnictwa Narodowego! 


i magistratu radomskiego. 


"ZOT" A Sir. 5 


i Plony systemu 


| WARSZAWA 


Za pobieranie tapówek od pa- 


l sażerów Sąd Okręgowy skazał 
W 3 bileterów: Kazimierza Grzęda- 


le, Ludwika Błotnickiego i Jana 
Modrzejewskiego na kary od 1 


je szybko naprzód. Dla dobra § do Z lat więzienia. 
Polski trzeba przyśpieszyć ten § 
znaczeniu $ Boa 
dziejowym.  Nasamprzód jed- | skazany został na rok więzienia 
nak trzeba zacieśnić węzły | dyrektor i główny zarządca ży 
M dowskiej cementowni „Wiek“. 


pem. Uczynić to mogą obie Í RÓWNE 


strony, chłop i inteligent. Inte- 


ligencja musi zaniechać syba- f J 
a zwla- 9 porzadki i nadużycia. Przeprowa 
akademicka Ę dzono rewizje u wszystkich ezton 
j ków zarządu. 

wszelkie wygodnictwo. jednost | RADOM 
ki światlejsze i tęższe muszą K ć 
pociągnąć za sobą opieszałych, H PPS. Śmietanka, 
Prym tu wodzić winni inteli- f 
pochodzenia chłopskie- | wygodnym, umeblowanym poko- 


* * 


* 


Za zdefraudowanie 500000 sł 


W zarządzie żydowskiej gminy 
wyznaniowej wykryto grube nie 


Wybitny działacz radomskiej 
skazany na 6 
miesięcy więzienia, przebywa w 


ju w areszcie miejskim ti otrzy- 
muje swa 400-ełotową pensję 2 
Śmie- 


dociągów miejskich w Radomiu. 


rzenie czyli kradzież pieniędzy 


* * 


% 

Sąd Okręgowy skazał na rocz- 
ne kary więzienia kilku urzędni- 
oskarżonych o 


Przy budowie nowego gmachu 
olbrzy- 
mie nadużycia. 

Roboty budowiane zawieszono 


NOWY TARG 
Prokuratura Sądu Okręgowe- 


Mimo dochodzeń prokurator- 


M skich Drużbacki wciąż jeszcze u- 
| rzęduje na swoim stanowisku i 
| pobiera znaczne wynagrodzenie, 


choć nie ma wcale przygotowa- 
mia do tak poważnej funkcji. 


| MYŚLENICE 


W zwiazku zg kradzieżą w K. 


Mimo, że kradzież 


dziś nie wiadomo, ile tysięcy zto- 
tych adefraudowano. 
| TERE WSZW EE mamą nana cnc) 


Narodowy ruch 
robotniczy 


W dniu 30 stycznia br. od- 
było się w Warszawie zebra- 
nie Zarządu Głównego narodo 
wych związków zawodowych 
„Praca Polska“. Według spra- 
wozdań „Praca Polska“ prze- 
kroczyła ostatnio liczbę 60 ty- 
sięcy członków. 


Str. 6 


Na froncie walki _ 


Z działalności S. N. w pow. obornickim 


Oborniki, 2. I. 1938 r. 


Uroczyste zebranie S. N. zagaił 
prezes pow. kol. $. Ulatowski wi- 
tając kol. por. Janiszewskiego i 
A. [Wolniewicza. 

Po odśpiewaniu „Pieśni Bojo- 
wej“ przemawiali wyżej wymie- 
nieni, 

Następnie przyjęto w szeregi 
S. N. 34 nowych ezłonków, od 
których przyrzeczenie odebrał 
prezes powiatowy S. N.. Aktual- 
ną deklamację wygłosiła kol. E- 
milia Ulatowska. Zebrani w licz- 
bie 250 osób wysłuchali refera- 
tów w skupieniu. Mówców da- 
rzono rzęsistymi oklaskami. Po 
2 i pół godz. obradach zakończo- 
no zebranie „Hymnem Młodych“ 
i okrzykami na cześć Romana 
Dmowskiego i Armii Narodowej. 
Po zebraniu odbyła się skromna 
zabawa dla członków i zaproszo- 
nych gości, 


Sławienko, 9. I. 1938 r. 

Zebranie Koła zagaił kierow- 
nik Koła kol. Nowicki, przedsta- 
wiając program S. N. i zdając 
sprawozdanie roczne. Dalej przy- 
stąpił kierownik do dekoracji no 
wych ezłonków.  Odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych“ zebranie sol- 
wował. 


Oborniki, 12. I. 1938 r. 

Sprawozdawcze zebranie przy 
licznym udziale członków, po od- 
śpiewaniu „Pieśni Bojowej“ za- 
gaił i przewodniczył mu kol. 
Chudy.  iKierownietwo zdawało 
sprawozdanie, z którego wynika, 
że wyglłoszono 32 referaty, a w 
sekcji żeńskiej 12. Ruchliwa sek- 
cja żeńska pod kier. kol, Wacła- 
wy Kaźmierskiej dobrze się roz- 
wija i liczy 42 koleżanki. Kie- 
rownictwo uzupełniono z dotych 
czasowym wytrwałym kierowni- 
kiem na czele. 

(Przemawiał o sytuacji politycz 
nej prezes powiatowy S. N. i kol. 
inżynier Boczkowski. Odśpiewa- 
niem „Hymnu Młodych* zebra- 
nie zakończono. 


Maniewo, 23. I. 1938 r. 

Sekcja żeńska urządziła trady- 
cyjny: opłatek. Przy pięknej cho 
ince, żłóbku i suto zastawionych 
stołach zagaiła uroczystość kie- 
„.rowniczka kol. Mochajówna, wi- 
tając ks. prob. Kriigera, ks. wik. 
Mikołajczaka i prezesa powiato- 
wego S. N. 

Po odšpiewaniu kolendy „Bóg 
się rodzi“ zabrał głos ks. pro- 
boszez i przedstawił obecnym ro- 
lə S. N. w państwie polskim, pod 


Jladza i 


kreślając ścisły jego związek z 
Kościołem Katolickim, po czym 
nastąpiła uroczysta chwila dzie- 
lenia się opłatkiem. Piękne de- 
klamacje wygłosiły koleżanki Jo- 
anna Skoczankówna, Celina De- 
karska a pełen humoru monolog 
koleżanka IMochajówna. 

iPrzemawiał w dalszym ciągu 
prezes pow. S. N. kol. Stanisław 
Ulatowski. 


Oborniki, 25. I. 1988 r. 


W dniu 25 bm. odbyło się w lo- f 
kalu Strzelnicy w Obornikach. p 


zebranie sekcji żeńskiej S. N, ` 


Referaty wygłosiły: kol, E. U- | 
latowska n. t. „Żydzi na całym É 


świecie, oraz kol. Jadwiga Thie- 
lówna n. t. „Co się stało w Te- 
ruelu', 


Dwa prezenty dla żydów 


(W chwili, gdy reprezentacje 
młodzieży akademickiej i organi 
zacje inżynierskie urządzają kon 
ferencje i narady przeciwko no- 
wej ustawie o tytule inżyniera, 
a ustawa ta, jak wiadomo obda- 
rzy tytułem inżyniera pokaźną 
ilość żydów, którzy dotychczas 
nie mieli nostryfikowanych dy- 
plomów zagranicznych, Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu 
przygotowuje drugą ustawę, któ 
ra niewątpliwie wywoła jeszeze 
większą burzę w świecie inży- 
mierskim i będzie drugim prezen 
tem dla żydów. 


Jest to ustawa o izbach inży- 
nierskich, którą określono, ostat- 
nio jako „ustawę o zorganizowa» 
niu inżynierów. W myśl tej u- 
stawy do izb inżynierskich będą 
mieli obowiązek należeć wszyscy 
imżynierowie Rzeczypospolitej 
Polskiej, a wiec zarówno ci, któ- 


A ZEW Z 


wie urzędnicy zainteresowanych 
ministerstw, a więc świat inży- 
nierski nie będzie tam miał żad- 
nego głosu decydującego, a wła- 
śnie izby będą wydawały opinię 
do władz o poszczególnych inży- 
nierach. Do izb inżynierskich 
wejdą wszyscy inżynierowie, a 
więc... bez różnicy wyznań i na 
rodowości. Tu ustawa jest dru- 
gim prezentem dla żydów. iNaj- 
ciekawsze z nowej ustawy jest 
to, że wprowadza ona ... przy- 
mus należenia do izb, przy czym 
kto uchyla się od rejestracji lub 
przeszkadza w wprowadzenia w 
życie ustawy o izbach będzie ka- 
rany administracyjnie, aresztem 
lub grzywną do 3.000 zł. 

(NAT) 
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N. w Żegrzu I o Słupi 


Zebrania publiczne $. 


W ubiegłą niedziele odbyło 
się zebranie publiczne S. N. w 
pięknie udekorowanej sali p. 
Kaniewskiego w Żegrzu. Po 
raporcie i odśpiewaniu „Pieśni 
Bojowei* kierownik Koła kol: 
Józet Mazurek oddał głos kol. 
Zdzisławowi Wardeinowi, któ 
ry w głęboko ujętym przemó- 
wieniu zobrazował: wobec ze- 
branych przeszło 200 osób 
pracę i zdobycze Stronnictwa 
Narodowego w Polsce. 

Następnie kol. J. Lembicz za 
znajomił zebranych z rolą 
„Fołksfrontu w Połsce“. Oba 


przemówienia zostały przyjęte 


hucznymi oklaskami. 

Przed zebraniem krążyła po 
głoska, że członkowie „Stron- 
nictwa Pracy* podejmą dysku 
się. Potem się okazało że wódz 
„Stronnictwa Pracy“ na tere- 


nie Żegrza akurat musiał być 
na weselu, a inni działacze nie 
chcieli dyskusji wszczymać. Za 
to po odśpiewaniu „Hymnu 
Młodych“ kilkunastu sympaty- 
ków zgłosiło przystąpienie do 
S. N., gdyż referaty w połą- 
czeniu z karnością, jaka pant- 
je w organizacji, przekonały 
ich ostatecznie że przyszłość 
należy do Stronnictwa Naro- 
dowego. 
* * %* 

Drugie zebranie publiczne 
odbyło się w sali Domu Kato- 
lickiego w. Słupi, pow. poznań 
skiego. Do zebranych przeszło 
100 osób przemówił delegat 
Zarządu Grodzkiego S. N. w 
Poznaniu kol. Marian Skrzyp- 
ćzak. Tematem przemówienia 
były rozimiary spustoszenia, 
jakiego dokonała w Polsce „sa 


DZIAŁ ORGANIZACYJNY 


STRON. NARODOWE 
W POZNANIU. 


Koło św. Łazarz. 


Zebranie plenarne odbędzie się; 
rzy mają tytuł inżyniera na podj Y DAE PS EA O 2 | 
stawie studiów, jak i ci, których ğ w lokalu własnym przy ul. Ma- 
tytułem obdarzy ustawa o tytu- | tejki 50. 
le inżyniera. W skład zarządów I 


izb inżynierskich wejdą w poto- Ś 


Koło Śródmieście. 
Czwarta lekcja kursu kandy- 
datów odbędzie się w piątek dnia 
4 bm. o godz. 20-tej w lokalu wła 
snym przy ul. Masztąląrskiej 8a. 


Koło Jeżyce. 


Czwarta lekeja kursu kandyda | 


tów odbędzie się w piątek, dnia 
4 bm. o godz. 20-tej w sali „Ogro 


du Zoologicznego“ przy ml. Zwie | 


rzynieckiej. 

RI EET ZZO 
Z ruchu narodowego 
w Opalenicy 
W IOpaleniey. odbyło się w dn. 


27 stycznia br. plenarne zebranie | 


Koła 8. N. : 
Po odśpiewaniu „Pieśni Bojo- 


wej“, referat o wpływach maso- | 


qerii w Polsce współczesnej wy- 
głosił kol. Bron. Śmierzchalski, a 
kol. Antoni Niezgodzki, referent 
organizacyjny omówił położenie 
polityczne w iPolsce i zagranicą. 

Kierownik Koła kol. Primke 
omówił sprawy organizacyjne i 
samorządowe. 

Po odśpiewaniu „Hymnu Miło- 
dych“ zebranie zamknięto ha- 
slem „Czołem*'! 
| op OZ YA AW W a "| 


nacja moralma'. Gdy po refe- 
racie rozległy się liczne okla- 
ski. prelegent zwrócił zebra- 
nym uwagę, że. oklaskami zła 
się nie naprawi i wezwał sym- 
patyków do wstąpienia: w sze- 
regi Stronnictwa Narodowego, 
gdyż jest to jedyna organiza- 
cia, którą bieg wydarzeń prze- 
znaczy do naprawienia szkód 
i zaniedbań. 

Po zebraniu kierownictwo 
Koła mogło z przyjemnością 
zanotować kilka nowych zgło- 
szeń na członków. 

(Flis.) 


chleb w Polsce dla Polaków! 


f 


5. OLAŃSKI. 


45 Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę 
Więekównę. Świadek porwania, młody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoe do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej“, z którego członkami, postanowili odszukać por- 
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczee z rąk żydow- 
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej. 


O zj. ep € >, 
s 


Tak Haneczka Więckówna, pod którą ugięły: się i załamały 

| deski pokrycia wmurowanej szafy, — wpadłszy pomiędzy, ubra- 

nia dziewcząt, znalazła się w gronie nowych towarzyszek, — 
nowych przyjaciółek. 

Zaznajomienie się nastąpiło szybko, równie szybko przyja 
gdy wyspowiadano się ze swych losów i nieszczęść. Dziewczęta 
postanowiły HManeczkę przed żydowskim dozorem ukryć, prze- 

„chowywać ją i żywić — do „lepszych czasów”, jakich. nie zda- 
wały. sobie dokładnie sprawy, ale ich złote serduszka i pragnie- 
nie tajemniczego. bohaterskiego czynu, postanowiły. Haneczkę 
ochronić i ratować. 

XVIII. 
Nowy pomocnik i nowy trop. 


= Dla naszych przyjaciół związkowców srpzysiężonych w o- 
bronie ojczyzny i w walce z naporem żydowskim nastały, cięż- 
kie cząsy. Wszędzie napotykali na mieprzewidziane i zdawało 
Się nieprzezwyciężone przeszkody, Jakieś tajemne siły groma- 
dziły zwały kamieni na ich drodze. Właśnie kiedy się zdawało, 
że już są u celu, przynajmniej częściowego uwieńczenia swych 
prac i zabiegów, — przynajmniej w, sprawie uwolnienia flanecz- 
| ki Więckówny, — sprawa ta załamała się nieoczekiwanie, nagle. 
Ślad po Haneczce, zniknął. 
| Napróżno Mańka gorliwie wychodziła na zwiady i wywia- 
| dy, napróżno docierała do najskrytszych zakamarków. tajemne- 
80 domu na Czystem, — o Haneczce ani widu, ain słychu, Czer- 
| nicki wytworzył całą organizację wywiadu i strzeżenia rudery 
P żydowskich handlarzy. żywym towarem, ale było oczywistem, 
Że żydzi przycichli i żadnych wywozowych operacji nie wyko- 
nywali. Natarcie przy pomocy; policji, wobec braku dowodów i 
nade wszystko nowego kursu ugody było rzeczą niemożliwą. 
iągle więc unikano zwracania się do władz. Tym bardziej, że 
tu wplatała się sprawa ojca Haneozki. Biedny, Więcek stosow- 
nie do planu musiał się kryć, z ogromnym ciężarem podejrzenia 
© zdradę ojczyzńy. Za nim rozesłano już listy, gończe. Wrogo- 
Wie jego nie ustawali. Przyjaciele jednak kryli go dobrze. W 
smutnym, opustoszałyni mieszkanku Więcków, pozostawała 
i tylko Więckowa, pogrążona w gorącej modlitwie, podtrzymy- 
y Wana przez przyjaciół męża. Nie mogła biedaczka dojść do przy- 
tomności po dwu ciosach: porwania córki i ucieczki męża, o 
którego ukryciu się ledwie co wiedziała, ba wszystko trzeba 
było trzymać w najgłębszei tajemnicy. 


d Tymczasem wpływy i energia palestyńskich wybrańców 


rosły. Czuli się coraz pewniejsi swego. Jedynie parę spraw mą- 

cilo tę pewność. W. pierwszym rzędzie brak tajnego pisania — 

„listu krwawego, hebrajskiego — potem sprawa fałszerstwa 

banknotów, — zniknięcie Więcka oraz jego córki. 

M „Tu bowiem było pocieszające to, że jak się dowiedziała 
ańka od starej Cyrli, żydzi również nie wiedzieli gdzie zmaj- 

duje się Hameczka i dla nich ona znikła w sposób tajemniczy, 

nieoma] niesamowity, z zamkniętego, okratowanego pokoju. 

H Q tym zniknięciu z pokoju Mańka coś wiedziała, boć sama 
ianeczce wskazała tajemne przejście za szafą, ałe co się dalej 

Stado, © tym wiedzieć już nie mogła. 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie śr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pól | 
rocznie zł 2,50, rocznie Para — Wrazie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, WY- 
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
Pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
się miedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania. 


Adres Redakcji i Administracii 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 
_ telefon 19-49, 


Konto. P. K. O. [Poznań 211 424, Nr, kartoteki 

pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko- 

pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od- 

powiedzi ną łamach pisma. Redaktor przyj- 

muje eo dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 11—13, 


Wydawca: Zarzad Okregowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie_dr. T. Wróbla. 
ą Ghneleukinsi Drukarni Tenknioznoj w Roznaniu, 


Str. z 


Tak w, niezbyt wesołym nastroju zgromadzili się nasi przy- 
jaciele w podziemiach starej fabryki. Energia jednak ich nie by- 
ła; M przeciwnie — wzrastała, rozdmuchiwał ją Czer- 
NICKI. 

— No, damy wreszcie im radę, przyjdzie czas, zwyciężymy: 
Nastrój w kraju szybko się zmienia. Szczególniej młodzież zsze- 
regowuje się do walki z żydowskim naporem. Panowie! Górą. 
będą nasi, — ale nie, „od naszych”. 

— Tak, młodzież to cała nasza nadzieja i pociecha! 

Stalecki na tym tle nabierał energii i ufności w, przyszłość. 

— Słyszał pan dyrektor o wczorajszych wypadkach w: śród- 
mieściu. Nastąpił zdecydowany boikot sklepów żydowskich. 
Młodzież zawaliła wszystkie wejścia głównych i pierwszorzęd- 
mych sklepów. Żydzi grube. ponieśli straty. 

— Dobrze im tak. Ale będzie jeszcze lepiej. 
_— Za nasze krzwdy, za ich haniebną czelność. _____ _ 
— No, ale panowie, do pracy, do sprawozdań! Panie Sta- 
lecki, pan pierwszy. Czy ma pam co nowego? Jakie wyniki pań- 
skich zabiegów. 

Stalecki uśmiechnął się tajemuiczo, a zarazem. półtriumiu- 
iąco. 

— Panie dyrektorze i panowie w ogóle... mam, i to nie byle 
co. Tylko proszę o ścisłą tajemnicę. 5 

— No, naturalnie. Przecie wszystko u nas obowiązuje pod 
ścisłą tajemnicą. 

— Wal Pan! — Mów Pan! 

Padały głosy zainteresowanych słuchaczy, 
niezwykłych nowin. š 

— Otóż... Pan dyrektor pozwoli, że co do nazwisk, to na- 
razie je przemilczę... Potem powiem... 

— Słusznie, zbytecznych nazwisk nie trzeba, jak najmniej 
nazwisk. 

— Otóż w „służbie bezpieczeństwa” przybył nowy czło- 
wiek, mój dobry: znajomy, więcej mój przyjaciel z ławy. szkolnej, 
człowiek wybitnych zdolności, poważne zajmujący stanowiska 
i mający jeszcze większą przyszłość przed sobą. Z nami sym- 
patyzuje, nas rozumie i... gotów. nam pomagać. Na cały kurs fi- 
lożydowski patrzy krytycznie, — więcej niż krytycznie, po pro- 
stu ich nie znosi. Powiedział mi „słuchaj Bolku, ja muszę do- 
prowadzić do ich zdemaskowania, pomimo ich obecnych wpły- 
wów“... ho, ho, ten nie w kij dmuchał. To jest energia i zdecy- 
dowanie. Wie już, że i afera szpiegowska i afera fałszerska jest 
dziełem „Czarnej Wstążki, tu też się i nasze sprawy: wiążą. 
Obiecał nam pomóc. I nakazał dalsze działanie poufne... Uratu- 
8. i Więcka i Hlaneczkę, a żydowską bandę zapędzimy w ko- 
zi róg... 

Stalecki triumfował. Choć było daleko do uchwycenia 
wątka sprawy, ale odnalezienie takiego sprzymierzeńca istotnie 
było mie byle czym. To też wiadomość ta wszystkim przyniosła 
wzmocnienie wiary wi przyszłość i ogólną, radość. 


Istotnie komisarz A. Mocarski, świeżo przybyły na wezwa- 
nie władz z zagranicy, gdzie odbywał studia! swoje zawodowe 
i zapoznawał się ze stosunkami swego działu w immych krajach. 
zastawszy nową sytuację w ojczyźnie, w. głębokim oburzeniu 
przejął się tymi sprawami i postanowił nmiezłomnie dążyć do ich 
rozwiązania lub nawet przecięcia. A zabrał się do tego rozważ- 
nie i ostrożnie, choć w sposób zdecydowany. 

Teraz właśnie odbierał raport od najbardziej zaufanego 
swego agenta. 3 

(C. d. n.) 


| OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro- 
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- , 
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (ńaj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot- 
nych narodowców: słowo nagł. 10'gr., Każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia 'do numeru przyj- 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 


Redaktor: Janusz Patalong, Pozitań. ` 
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Tragizm i 


Jeszcze jedno pole pracy w ręku żydowskim 


W Polsce nie ma filmu pol- 
skiego; jest tylko film żydow- 
ski. Jest to ghetto, wytworzo- 
ne przez samych żydów, do 
którego nie są dopuszczani go 
je — odrutowane i zamknięte 
na trzy spusty. Goi może tyl- 
ko płacić i patrzeć, jak na sre 
braym ekranie mówi. Śpiewa 
i skacze polski artysta w takt 
żydowskiego majufesu. 

Gdyby. ktoś jednak zajrzał 
za kulisy takiej wytwórni (na- 
wet takiej półżydowskiej po 
kądzieli, jak Nasfeter); ze zgro- 
zą i wstrętem odwróciłby się 
od „naszego“ filmu od tej chwi 
li film przestałby być dla nie- 
go rozrywką, a stałby się groź 
nym „memento“. 


„Nasz film“ 


Bez kina trudno jest jednak 
żyć. Człowiek po pracy: po- 
trzebuje rozrywki, szczególnie 
rozrywki lekkiej, niemęczącej. 
Dlatego film stał się potężnym 
czynnikiem propagandy, — a 
więc mie może nam być obo- 
jętne to, w czyich rękach spo- 
czywa jego produkcja. W Pol- 
sce producenci fimu to sami 
żydzi. Właścicielem Libkow - 
Filmu jest żyd Libkow., właści- 
cielem „Sfinksa“ jest Finkel- 
stein i Hertz (stałym kierowni- 
kiem produkcji żyd: Niemirski). 
Współwłaścicielem  „Pantafil- 
mu“ jest żyd Weronicz, a „o- 
piekunami* akademicy litera- 
tury, Goetel i Sieroszewski. — 
Właścicielem .Leo - Filmu“ 


jest Maria Hirszbeinówma, „Su 
per - Filmu“ — Sommer i żyd 
Modrzewiecki (stały kierownik 
produkcji żyd Szebego), .„Fe- 
niksa“ — Temikstein. „Green- 
Filmu“ żyd Grinstein, „Parlo- 
Filmu* żyd Tarler. „Rex-Fil- 
mu“ żyd Rozen, „Deka-Fihnu'* 
Danny (7?) Kaden — żyd ame- 
rykański. Jedyne firmy polskie 
to „Femika-Film* (właściciele: 
ślązak Mikosz i poznaniak Fer 
ski), współpracownicy: jednak 
tej wytwórni to sami żydzi z 
reżyserem Szaro na czele. — 
„Polska Spółka Filmowa“. za- 
trudnia także żydów. Wszyst- 
kie wyżej wspomniane firmy 
rekłamują się u żydów. afisze 
drukują przeważnie w Drukar 
ni „Afiszowej”*, której właści- 
cielem jest żyd Szpigelstein. 
Żydowski personel. 

Przejdźmy teraz do perso- 
nelu wykonawczego wyżej 
wspomnianych firm. Operatora 
mi fihnowytmi są tylko żydzi: 
Seweryn Szteinwurcel i brat 
jego Jerzy Sten (?) Joniłowicz, 
Maliniak, Wohl) wyjątek sta- 
nowią Wewerko i Lipiński. — 
Dekoratorami filmowymi są 
również żydzi, (dzierżąc pra- 
wie «całkowity monopol pod 
wodzą żyda: Rotmila. Technicz 
e opracowanie scenariusza (t. 
zw. Drebbuch'u) spoczywa 
także w rękach żydowskich 
Anatola Sterna, Napoleona (? 
Sądka i t. p. Opracowanie mu- 
zyczne maturalnie Wars, Gold 
i Kataszek: (Kutasek). Teksty 


STRZĘPY... 


Według obowiązującej u nas 
ustawy konstytucyjnej, Sejm i 
Senat są reprezentacją opinii spo 
łeczeństwa polskiego, wyrazicie- 
lami woli tego społeczeństwa. — 
Wynika więc g tego, że parla- 
ment, do którego zresztą wrogo 
i nieufnie (z powodu słynnych 
„wyborów“ æ roku 1935) odnosi 
się olbrzymia większość Narodu 
Polskiego, winien stać na wyso- 
kości zadania... Obrady jego 
winny być utrzymane w tonie 
jako tako poważnym... 


A tymczasem... Szereg posłów 
4 senatorów sanacyjnych uważa 
trybunę sejmową za miejsce do 
popisywania się | zdolnościami 
mówniczymi... 


Jeden opowiada o medalach, 
inny o konieczności wprowadze- 
ina ehłosty dla więśniów, jeszcze 
inny kłóci się z premierem, albo 
przytacza „dowcipne“ historyjki 
o zdradzonym mężu itp. 

4 * * 


Źdawałoby się, że w takim sta- 


| mie rzeczy przynajmniej przed- 


stawiciele czynników  miarodaj- 
nych innego tonu używać będą 
w Sejmie i Senacie, « z którego 
obrad dokładne sprawozdania o- 
treymuje prasa (zagraniczna... 

A jednak... Premier Sktad- 
kowski, przemawiając w parla- 
mencie, używa stale wyrażenia 
„drodzy koledzy”. Bardzo szanu- 
jemy serdeczną przyjaźń premie 
ra è jego legionowymi towarzy- 
szami broni, ale to jeszcze nie 
dowód, aby odpowiednim dla tej 
przyjaźni miejscem był gmach 
sejmowy ... 


IW Sejmie i Senacie nie ma — 
naszym zdaniem — żadnych „ko- 
legów*. Są tylko — tak, czy ina- 
czej „wybrani“ — posłowie i se- 
natorowie Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. O tym należy pamiętać! 


* x * 


4 co naprzykład powie zagra- 
nica o takim oto obrazku: 


| 


pre- | 
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piszą żydzi 


„mów, 


Szlechter, Juran- 
dot i Gleichgewicht. Fotosy 
wykonywuje wyłącznie firma 
„Stephot”, której właścicielem 
jest żydi Frankfurt. Reżysera- 
mi są żydzi: Lejtes, Krawicz i 
(Krawiec). Gardan, Ford, Tom, 
Ordyński (Blumenfeld), Wa- 
szyński, Łowicz (Feiflowicz), 
Maksymilian Emmer. 

Polacy stanowią tu znikomą 
grupkę; są to panowie: Bucz- 
kowski, Gabryelski. Gantkow-, 
ski, Czauski, Przybylski. Na 
czterdzieści filmów wyprodu- 
kowanych w ciągu ostatnich 
dwóch lat Polacy reżyserowa- 
li. Buczkowski — dwa filmy, 
Gantkowski dwa filmy, ; 
Przybylski — dwa filmy, Ga- 
bryelski — jeden film w Pa- 
ryżu (zbojkotowany przez ży- 
dów) pt. „Buty“. 

Filmy żydowskie. 

Oto przegląd niektórych fil- 
wyświetlanych w Pol- 
sce, produkcii żydowskiej. „U- 
dan Księcia Józefą“ producent 
Szebego. reżys. Tom. dekor. 
Weinreich. „Kościuszko pod 
Racławicami“: prod. Libkow- 
Film, reżys. Lejtes i Puchalski 
(ten tylko na niby), dekor. Rot 
mil. Pirzereklaimowany „Zna- 
chor“ prod. „Feniks“, reżys. 
Waszyński (Waks), dekor. Rot 
mil. Podobno ma się także u- 
kazać „Powrót Znachora'; krę 
cić go będą ci.sami żydzi. Je- 
żeli chodzi o przyszłe filmy, to 


Nałkowska sprzedała swoją po 


wieść pt. „Granica“ prod. „Par 
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miesmak, a zagranicą wywołu- 


ców, pochodzących z Poznań- 


lo - Film; reżyserować bę- 
dzie Lejtes i zapewne pomoc- 
pik jego i brat — Leski. Przy- 
szły, film „Ojciec chce odejść” 
kręci Nasieter, którego żona 
żydówka rządzi niepodzielnie | 
firmą. Reżyseruje Waszyfński 
(Waks). „Robert i Bertrand“ 
reżys. Krawicz (Krawiec) sce- 
nariusz Fethke i Napoleon Są- 
dek, muzyka Waks-Warszaw- 


ski, dialogi i piosenki żyd Lud- 
wik Starski i Eman. Szlechter. 4“ 
dała dwie swoje powieści 
„Wrzos“ i „Floryan“ żydom. 
Reżyserować będą Gardan — 
Gradstein, kierować produkcją 
Alfred Niemirski. Joniłowicz. 
Nabyte powieści są, własnością 
„Sfinks-Filmu“. 
-Na alarm. 

To krótkie wyliczenie pro- 
ducentów, reżyserów, operato- 
rów, autorów żydów, którzy 
nie dopuszczą nigdy najzdol- 
niejszego nawet fachowca do 
współpracy, miech będzie dla 
nas przestrogą, że czas wielki 
przystąpić do odżydzenia pol- 
oglądać filmów, których twór- | 
cami są li tylko żydzi. Musimy 
rozpocząć bezwzględny boj- 
kot filmów, produkowanych 
przez żydów, filmów, które, 
może posiadając fabułę polską, 
narodową, tak są przez. żydów 
realizowane, że budzą w: nas 


ią. uśmiech. 
Gdy żydzi ze swej strony 
bojkotują szczególnie filmow- 


skiego, Śląska i Pomorza, my 
ze swej strony rozpocznijmy 
bojkot  bezwzselędny filmów / 
produkcji żydowskiej! 


mier Składkowski, omawiając w 
Sejmie wypadki „strajku chłop- 
skiego“ w Małopolsce demonstru 
je posłom znalezioną u chłopów 
broń, noże, rewolwery, karabiny, 
kosy osadzone „na sztore* itp. 


W chwilę zaś później ten sam 
premier, mówiąc już zupełnie o 
czym innym, bierze jedna z ta- 
kich kos do ręki i... przemawia 
dalej, tłumacząc się w ten spo- 
sób: „Ponieważ panowie tutaj sa 
w większości, będę nadal prze- 
mawiał z kosą w reku“. 

* % * 

Gen. Składkowski mówił to bez 
wątpienia w tonie żartobliwym 
My możemy patrzeć na to tak, 
albo inaczej. dle zagranica na 
podstawie takich właśnie obraz- 
ków wyrabia sobie pojęcie o Pol 
sce... 

I eóż dziwić się potem, 
oczach prostego Francuza czy 
Anglika uchodzimy za kraj dzi- 
kusów, gdzie miedźwiedzie cho- 
dzą po ulicach, a ministrowie 2 
kosami w ręku przemawiają w 


parlamencie... 


* * 
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Trochę światła na tak aktual 
dziś sprawę skomunizowane 
Związku Nauczycielstwa Pols 
go rzuciła postanka Prystorou .. 
Chodziło jej o osobę „szarej emi- 
nencji* ZNP, żyda Mandelbaum- 
Drzewieskiego. 

O żydzie tym oddawna głoszo-: 
no, że był on w swoim czasie bol | 
szewickim komisarzem! Mandel- | 
baum - Drzewieski nie przeczył | 
temu. Dziś posłanka Prystorowa 
raz jeszcze fakt ten potwierdziła 
tymi oto słowy: 

„Podczas rewolucji bolszewic- 
kiej byłam w Rosji i natknęłam 
się tam na jednym e wieców na 
Mandelbauma - Drzewieckiego.. 
Dzisiaj jest on jednym æ człon- 
ków b. zarządu ZNP. Nie był om. 
w Rosji polskim rewolucjonista, 
ani Polakiem. Byt dygnitarzem 
rzadu Kiereńskiego*. i 

$ % kj 

Ten sam Mandelbaum - Drze- 
wiecki trząsł do niedawna całym 
Związkiem Nauczycielstwa Pol- 
skiego... „Wychowywał* nasza 
młodzież! Ba! Był nawet — za 
czasów Jędrzejewicza urzędni-- 
kiem Ministerstwa W. R. i O. P. 


í 
Maria Rodziewiczówna sprze 
k 
skiego filmu. Nie wolno 
) 


